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7yg :d n ik , poświęcony scrawom m. Gostynina i okoli: Pismo niezależne.

Ns 23 Gostynin, dnia 4 czerwca 1922 r. Kok Ii
PHZKIÓ’T .A '1 : kwartalnie 500 mś. Zt przssjtkę pocztową lub <>iln>o«»nie dopłaty się nie pobiera.

REKLAMY i NEKROLOGI : po za  te k s te m  c a ła  stronica 15000 mk„ ’/» Srt. 8000.. */< S tr. 4000.
OGŁOSZENI A DROBNE ; poza tekstem za wiersz petitowy jednoszpaltowy 60 ink.

Za reklamy i nekrolgi ogłoszenia drobne na pierwszej sfr. lub w tekście o 50 % drożej. Dla poszukujących pracy udziela
się rabat Za załączniki do rozesłania wraz z pism em  o p ła ta  do umowy.

Csaa numeru pojedynczego mk. 49. Pocztowe konto czekowe Nr.

P r a c a  o ś
Któż zaprzeczy, że ogrom zła. gnębiącego 

dziś społeczeństwo nasze, jest w lwiej czę­
ści skutkiem braku oświaty. Dlatego też rząd 
i społeczeństwo stara się udostępnić jak 
najszerszym masom zdobywanie nauki. Nie- 
wszystkie jednak ku temu zmierzające środ ­
ki zostają należycie wykorzystane

Dotychczasowa akcja rządu przejawia się 
we wprowadzeniu t. z. przymusu szkolnego, 
który pociąga za sobą konieczność otwiera­
nia coraz większej liczby szkol powszech­
nych. V szkołach tych bezpłatnie pobierają 
na.ikę dzieci w wieku od lat 7 — 15 w zakresie 
równającym się, m uej—więcej, czterem kla­
som szlody śiedniej. je s t to narazie wszystko, 
co rząd w celu szerzenia oświaty zrobił i na 
tym poprzestać musi z powodu trudr.ośici fi ­
nansowych i braku dostatecznej liczby wy­
kwalifikowanych sił n luczycielskich.

Nie bierzemj tu w rachubę akcji rządo­
wej w kierunku popierania i organizowania 
średnich i wyższych zakładów naukowych, 
gdyż nie sa one dla szerszego ogołu dostęp 
n*“, ze względu na niedostateczną ich ilość, 
wysokiej opłaty, a zresztą wymagają po­
święcenia się jedynie nauce, na co znako­
mita większość społeczeństwa naszego po­
zwolić sobie nie noże. Wspomnieć tylko na­
leżałoby, o niewielkiej liczbie szkół specjał 
nych które również nie mogą zaspokoić istnie­
jących potrżeb.

W i a. ł  o t f  a
Wysiłki społeczeństwa idą przeważnie 

w tvm samym kierunku, co i akcja rządu, 
t. j. w kierunku organizowania takich czy 
innych zakładów naukowych, które uwzględ­
niają potrzebę kształcenia jedynie młodzie­
ży.

Nie trzeba dowodzić że jest to zbyt ciasne i 
jednostronne traktowanie sprawy, i że nale­
żałoby pomyśleć również o starszym po­
koleniu, które w życiu społeczeństwa ode­
gra jeszcze niepoślednia rolę.

Mówiliśmy dotychczas o sprawie szerze­
nia oświaty, patrząc ze stanowiska potrzeb 
całego polskiego społeczeństwa, w zasadzie 
jednak chcemy omówić tę sprawę z punktu 
widzenia naszych lokalnych gostynińskieb 
potrzeb.

Nie chcemy być posądzeni o jakiś wybu­
jały pęd oświatowy i dlatego nie będziemy 
nawoływali do organizowania kursów dla do­
rosłych i przerosłych analfabetów. Natomiast 
obcięlibyśmy nakłonić społeczeństwo tutej­
sze do uwzględnienia potrzeb 1 idzi „w sile 
wieku", którzy zmuszeni byli poprzestać na 
zdobyciu skromnego zasobu nauki, aby się 
oddać pracy, dającej natychmiastowe ko­
rzyści materjalne.

Takich mamy bardzo wielu. Są to ludzie 
zajmujące nieraz dość poczetne iniejce w 
naszej małomiasteczkowej hierarhji społecz-
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nej, minio to, stanem wej umysłowości nie 
odpowiadają zajmowanemu stanowisku, ani 
też wymaganiom nowego polskiego życia.

Niech nikt nie mówi, że w sferze tej nie­
ma dążenia do zdobywania wiedzy, bo tak 
nie jest. Dążenia takie tam są. albo je wzbu­
dzić nietrudno. Jakiemiż jednak środkami 
mają być te dążenia zaspokojone, s k o ro  od 
niepamiętnych czasów, nie mieliśmy w Go­
styninie ani jednego odczytu naukowego, 
nie mamy dostatecznie wyposażonej binljo- 
teki, nie mamy czytelni? Bo nie wspomi­
namy już o t. z. uniwersytetach ludowych 
(angielskich i amerykańskich uniwers; tetaęh 
rozszerzonych), te są dla nas dziś jeszcze 
nie do urzeczywistnienia, ze względu na 
brak sił profesorskich, brak prelegentów, a 
co najważniejsza, brak koniecznych i dość 
znacznych funduszów. Bez większego jednak 
wysiłku możemy i musimy stwoizyć bibljotekę 
i czytelnie, urządzać, chociażby sporadycznie 
odczyty.

Pracy w tym kieiunku nie możemy opie­
rać nadobrej woli jednostek, bo nie •- -ia mie­
rny nigdy zamierzonego celu. Dość wzka- 
zać na nie istniejące już dziś kolo Mamcizy 
Szkolnej, które w zaraniu swego istnienia 
zapowiadało się dosyć dobrze, utrzymywało 
bibljotekę i czytelnię, pracowało jako take 
na polu oświatowym. Był to jednak, jak 
zwykle, słomiany ogień, podtrzymywany 
przez czas jakiś wysiłkiem, pracą i energją 
jednostek. Dziś nic już, prócz kilkudziesię­
ciu rozproszonych po ludziach książek, z 
instytucji tej de pozostał >.

Słyszymy, że 2 inicjatywy ks. kan. S czo- 
drowskiego powstał Związek Kobiet Kato­
lickich i podobno związek ten podjąć ma 
między innemi pracę oś.viat«wą, a przede 
wszystkiem organizuje bibljotekę. Życzymy 
tej nowej placówce powodzenia i pragnę­
libyśmy aby Związek nie podziela! w przy­
szłości smutnego losu Koła Macierzy. Nie 
jesteśmy jednak zbyt optymistycznie uspo­
sobieni co do trwałości podejmowanych przez 
tę nową organizację prac, bo doświadczenie 
nas uczy, że u nas takie właśnie, na do­

brej woli nielicznych jednostek oparte po­
czynania, kończą swój żywot z chwilą, kie­
dy zabraknie inicjatorów i założycieli. Daj 
Boże, aby w tym wypadku było inaczej.

Nie negując usiłowań tej czy innej insty­
tucji, musimy, stworzyć choć jeden, lecz na 
trwałych fundamentach oparty ośrodek pra­
cy oświatow'ej, któryby me ulegał niczyje­
mu kaprysowi i spełniał wytrwale wyzna­
czone zadanie.

Mamy tu na myśli stworzenie instytucji 
opartej o samorząd miejski, ktoraby prze- 
de..fzystkicm  zajv i się zorganizowaniem 
■•■'i^i-iej bir ljoiti.i ; „bbc/nej, o z czasem 
mogłaby rozwinąć i .-zeiszą działalność w kie­
iunku popularyzowania wi dy.

; rojekt nasz omówimy uiiżej innym ta- 
zem. P.

łUe,aiosła v unin iSe»ven.
Rzemiosło, to  fundament społeczny, ale 

.. tern pojęciu jak je po *c’ Ichczo wyko- 
śup. i .j,. p. rtje dla swych v.dasnv«'h i pod­
stępny <dt celów; o nie, rzemiosło to wytwór­
czość tego w .zystkieg », ' * . społe­
czeństwa obejść się n:c n ega bo nawet i 
ozie i ledwie na świat przyjdzie, a już ma 
s.v lOtrzeby: kołyska, wanienka do kąp ie­
li, a i pościółki i przyodziewku mu potrze­
ba; a to wszystko musi być wykonane rę ­
kami rzemieślników w’ różnych gałęziach

•żerny siu.
Mylą się grubo ci, którzy pod wpływem 

niczem nieuzasadnionych przesądów, lekce­
ważą sobie rzemiosło, bo ono jest niezbęd- 
ntm  a zarazem i podwaliną dobrobytu kra­
ju całego,

Rzemiosło u nas ma swoją przeszłość da- 
v r ą; świadczą o tern cechy. Powinno by te­
dy być już w pełni rozwoju: a jednak nie­
stety ze smutkiem napisać muszę, ze tak 
nie jest, ale dodam zarazem, iz będzie i mu­
si być.

Dla czeg dootąd są niedomagania? Zło­
żyły się na to przesądy i różne okolicznoś­
ci. Arystokratyzm fałszywie pojęty, niedo-
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puszczał wielu do rzemiosła.
Znane są mi przykłady, że chłopcy sa­

morzutnie obierali sobie rzemiosła, a matki 
ich kręciły nosami z niezadowolenia, widząc 
swych synów zrsnu lanych w butach z cho­
lewami. Okazało się jednak potem, że do­
brze na tem wyszli.

Niema wprawdzie co i dziwić się takim 
matkom i ojcom, kiedy i z pośród rzemieśl­
ników, a nawet i niefachowych, mamy ta­
kich, którzy synów7 swych chcieliby widzieć 
urzędnikami, inżynierami, doktorami, praw­
nikami. Mówi taki ojciec lub matka do syna: 
„Ucz sic, żebyś nie potrzebował pracować". 
Co za mylne pojęcia, jak gdyby dla próż­
niactwa, potrzebna edukacja. A czyż inteli­
gent nie pracuje? a praca wszelka jest mo­
zolną, czy to fizyczna, czy umysłowa. A ja 
powiem że fizyczna jeśli nie jest wyzyska­
ną penad siły, |esito lżejsza, bo umysł przy 
tem się n:e trudzi, a zaś ruch mięśni zastę- 
puie tak pożądaną gimnastykę.

Niema też racji brać za złe i tym którzy 
jeśli rie mogli sami, to dzieci swe radziby 
piąć wyżej: ale tu trzeba liczyć się z tem, 
czy dzieci posiadają odpowiednie zdolno 
ści, by nie zepchnąć je  nA fałszywe tory, by 
ten, który mógłby być dobrym i pożąda­
nym, rękodzielnikiem, nie stał się ostatnim 
wśród środowiska, d > którego sie wdrapał.

Dobrą rdpowi-1 Iż dała pewna śpiewaczka, 
gdy jej ąó sic r.o , że ze swym głosem, mo­
głaby śpiewać w operze. „ Wolę być pier­
wszą w opereUe, niż lals>ą, a ni 'że i ostatnią 
w operze .

Otóż i w tym podobnież: ktoś został le­
karzem, bo się na to promował, a więc pa­
tent uzyskał, ale brak mu intuicji, jaka jest 
niezbędna w tym. zawodzie i jest lekarzem 
bez pacjentów, kat jera zwichnięta, zawód; 
a gdyby ten sam < brał sobie rzemiosło, mo- 
teby w tem przodował, został majstrem, 
a nawet zarz; Uaja ym fabryka.

Osobiście ziułem medyka, który otruł się, 
bo nie miał pacjentów.

Są to ofiary fałszywych pojęć, przesądów 
i uprzedz.cn dc rzęmiosła, a przechodzących 
dziedzicznie po przodkach; są ro błędy dość

szeroko rozwinięte w naszym polskim n a ro ­
dzie i dla tego nieco szerzej sprawę tę po­
ruszam. ale nie wątpię że z uzdrowieniem 
pojęć, jakie się już dokonywa, ustąpią prze- 
sta żale pizesądy nów) m zdrowym poję­
ciom i da Lóg ze społeczeństwo nasze, 
wejdzie na właściwe tory i te sfery, które 
patrzyły dotąd na rzemiosło jak na kopciusz­
ka, same don garnąć się zaczną; a że to 
jest pi zejściowe mamy na to dowody.
(Gaz. Rzemieśj. Ż4 31) d . C. n .

Z yij/IKSTW€J«
Ogłoszono ustawę z d. 23 kwietnia r. h. 

o ograniczeniach w sprzedaży i spożyciu 
napojów alkoholowych, z . której podajemy 
ważniejsze postanowienia.

Celem zmiejszenia spożycia napojów al­
koholowych wprowadza się ograniczenia 
sprzedaży napojów, zawierających więcej niż 
21? clkoholu. Ograniczenia te dotyczą sprze­
daży i podawania wyżej wymienionych na­
pojów zarówno w naczy niach zamkniętych 
jak i otwartych. Napojów alk. zawierają­
cych ponad ś 5% alkoholu, pod żadna posta­
cią dla spożycia sprzedawać nie wolno.

Gminy wiejskie i miejskie władne sa w o- 
brębię swych granic uchwalić całkowity za­
kaz sprzedaży napojów alk. Uchwala taka 
winna zapaść w drodze ogłoszenia powszech­
nego zwykła większością głosów7. Gloso­
wanie zarządza zarząd gminy bądź z wła­
snej inicjatywy, bądź na żądanie piśmienne 
p: zyna jmniei ‘/„części mieszkańców gn iny 
którzy ukończyli 21 lat.

Kto w stanie nietrzeźwości, wywo’anej 
nadużyciem napojów alk. holowych, zacho­
waniem swojem da je powod do piibiiczne- 
go zgoiszenis. a także, kto w takim stanie 
nietrzeźwości znajduje się w ; iejscu pu- 
bltcznetn, bez względu na swoje zachowa­
nie się podlega karze w art. 8 niniejszemu^ 
stawy przewidziano). Takiej samej karze 
p(jdjegaj t n, k to drugiegoJTio takiego stanu 
ni', r/eżwości doprowadził, prócz tego odpo^ 
w iad aco  obok nietrzeźwego solidarnie za 
wszelkie -z-.ooy i straty, wyrządzone inny ni 
przez < sobę. która do stanu nieti zeźw ości

uprzedz.cn
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doprowadził lub do niego się przyczynił
Art. 8 ustawy b r z m i :  . W i n n i  przekrocze­

nia przepisów niniejszej ustawy oraz roz­
porządzeń na jej podstawie r vdanvcb, o 
ile czyn nie podlega surowszemu ul araniu 
w myśl, obowiązując) ch w poszczególnych 
dzielnicach ustaw karnych, ulegną w ,ro- 
dze administracyjnej karze grz; wny do 
20,000 nik. lub aresztu do 1 miesiąca, w 
razie zaś powtórzenia przekroczenia grzy­
wny do 100,000 ink. lub aresztu tu 
sięcy.

Kar? aresztu i grzywny mogą być .ło­
żone jedn •cześnie-

vVsp mimami ustawa już obowiązuje.

Z widowni politycznej
P O R O Z U M IE Ń  1E 

R  O SY J S K O - N J E M i E C K 1 E
Państwu ru szt, polcżcne w i ; /  :♦ j crr.yśl 

niejszych warunkach geograficznych, od sa­
mego początku swego istnienia całą swą e- 
nergje musiało użytkować na obronę gianic 
przed zawistnymi sąsiadami, którzy korzy­
stali z każdej sposobności, aby swe dążenia 
zaborcze ku nam skierować.

Nadomiar złego los obdarzył nas sąsiada­
mi wyjątkowo silnymi, których apetyty, ni­
gdy nienasycone, stale nam zagrażały.

W ięc ze wschodu wdzierały się do nas hor­
dy niewolników Dżyngis-hana przynosząc 
za sobą zniszczenie i zgniliznę moralną.

Z zachodu potężna lecz dzika w swym 
egoizmie kultura niemiecka szukała u nas 
terenów dla rozszerzania sic.

Podczas gdy inne narody up. Anglja, Hisz- 
pańja posiadając silne granice naturalne, mo­
gły ptacować nad doskonaleniem i budową 
swych państw, my we wszystkich stule< iach 
byliśmy zajęii obla ną swoi ojczyzny, wy­
magającą ciężkich walk, wysiłków i kos/tó ’.v.

Prawda, że rzemiosło wojenne dwelt izi- 
ło u nas do najwyższej doskonałości; pra­
wda, ze rycerstw o nasze, zaprr w:ane w cią­
głych zapasach z wrogami, dokonywa’o czę­
sto cudów waleczności, prawdą jest też, ze

sława polskiego żołnierza szeroko się roz­
chodziła po świecie; na dłuższa metę nie- 
mogło to jednak nam wystarczyć.

Przyszedł w końcu czas, że nasi wrogo­
wie tcsisgnęli swój cel: żywe ciało Polski 
rozdarli na trzy części i krwią ociekające­
mu rękoma zagarnęli je, jak im się zdawało, 
na wieczne swoje posiadanie.

Kiedy jednak to się stało?
Otóż wtedy, gdy te trzy czarne, drapieżne 

órły zaczęły dzi. k ć w p rozumieniu, kiedy 
w zdradzieckich i zbójeckich knowaniach 
uka i’.owali wspólny : tek, aby się później 
zdobyczą podzielić.

Lecz „Bóg miłosierny, .« fortuna zmienna**. 
Dziś jesteśmy znów j . a ; ,<  wem samodziel­
nym. Leczymy się po tej niebezpiecznej o- 
peracji. Rany . aczy aj się zabliźniać, bole­
sne cięcia powoli z astapą się i czujetny, że 
zdrowie nam wri;< a.

Jest rzeczą zupełnie /.lozunualą, że nasi 
dotyhczasow i opiekunów .e, nieutuleni wciąż 
w żalu po stracie tak cennych zdobyczy, 
złem okiem pauzą na powrót do zdrowia 
naszej Ojczyzny i serdecznie życzą jej śmier­
ci, co wymownie dali do ziozumienia, nazy­
wając nowopowstałą Polskę „państwem se- 
zonowem". Gdyby zaś ich pobożne życze­
nia nie miały się spełnić, gotowiby chętnie 
pomóc jej do tego.

ł oto dziś już widzimy niejako pierwsze 
p.-cd e kruki ich w tym kierunku.

Podczas obrad genuer kich, gdzie toczy­
ły się układy w sprawie zawarcia ogólnego 
paktu pokojowego, zobowiązującego wszy 
stkie państwa do wzajemnego się niezacze- 
piania, ku ogólnemu zdziwieniu Niemcy i 
Rosjanie po za plecami wszystkich delegacji 
zawarli odrębny u:-ład, wprawdzie tylko go- 
>1 darczy lecz nie ulega żadnej wątpliwości, 
ze posiadający tajne klauzule o znaczeniu 
czysto wojskowem i politycznem.

Rozumie się, że największe wrażenie wy­
warło to na delegacji polskiej, a w kraju u 
nas powstało wielkie zaniepokojenie, gdyż 
znani ci dwaj wróg wie nasi podali sobie 
ręce ponad nami, i w cichości snują plany
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wydania drugiej edycji rozbiorów.
Juz jako piei usze konsekwencje traktatu  

rosyjsko-niemieckiego przychodzą do nas 
wieści o pracach organizacyjnych w armji 
sowieckiej dokonywanych przez instrukto­
rów niemieckich. Przez Rewel i Petersburg 
idą do Rosji podobo duże transporty aero­
planów niemieckich. Na skutek zaleceń i rad 
swych sojuszników. Sowiety wstrzymały de- 
moblizację swei armji, a Sztab Generalny 
Niemiecki zajmuje się jakob\ naprawą dróg 
kolejowych rosyjskich, prowadzących do 
Polski, a więc strategicznych.

Z ostatnich doniesień “Rzeczypospolitej", 
która przytacza glos dziennika angielskiego 
„Dailay Mail" dowiadujemy się, że na gra­
nicy polskiej Rząd Sowieciti zgromadzi! 18 
dyw. piechoty i 8 U \w. kawalerji. Dalej pi­
smo to podaje że, według jednego dzienni­
karza francuskiego, z końcem kwietnia ar- 
mja r -jska posiadała półtora miljona k a ­
rabinów, 2000 dzi 1 p.aiowyc1 . 300 ciężkich, 
10000 kulomiotów i po 360 pasów z nabo­
jami d ) każ lego. Czy wszystko to jest 
prawdą, trudno dziś orzec, znamienną jest 
jednak rzeczą, ze -zagrani-a nawet z wielkiem 
zainteresował.ieni zarzy na śledzie ruchy bol­
szewik ow.

Faktu połączenia się Niemiec z Rosją nie 
należy jednak przeceniać, gdyż Rosja jest 
głodna, a Nit:nc bez pieniędzy. Nie nale­
ży go również i niedoceniać, bo jak mówi 
przys:owi« „Strzezo »?go I’ u Bóg strzeże".

T. G.

T-wo Gimnastyczne „SOKÓŁ*
w Gostyninie

w pierwszych dniach miesiąca lipca r. b. 
urządza dla ych członków wycieczkę kra­
joznawczą do Częstochowy, Krakowa, Za- 
kopanego, Wieliczki i Zagłębia Dąbrowskiego.

Chcący wziąć u łział w tej wycieczce za­
interesowani winni do dnia 10-go czerwca 
wpłacić zadatek w kwocie 3,000 mk. skar­
bnikowi wyżej wspomnianego T-wa druho­
wi Lisowskiemu ( ’ Kutnowska— Kanc lar- 
ja  Notarjuszaj.

Szczegółowe informacje, tyczące się wy­
cieczki i kosztow przejazdu, może udzielić 
sekretarz danego T-wa druh Janowski (ko­
szary), lub skarbnik druh J Lisowski (ICan- 
celarja Notarjusza).

Z A R Z Ą D.

Rzeczy ciekawe.
K )LO5Y ANDLOW E W AMERYCE.

Można sobie wyrobić pojęcie o wielkości 
przedsiębiorstw handlowym i finansowych, 
sądząc po rozmiarach pomieszczeń, jakie te 
zakłady zajmują. Jedna z firm Am erykań­
skich, „Fomonset Barr C>", posiada w St; 
LuD w Ameryce dom handlowy, który z a j ­
muje 2300 pokoji i zatrudnia 12.000 praco­
wników. Dom, w’ którym mieści się owa fir­
ma, jest cały ze stali, wznosi się na 21 pię­
ter, z których 7 zajętych jest przez ów dom 
handlowy, posiada 4 fronty, 7 wielkich bram 
wejściowych. W budynku znajduje się 14 
wind i 3 wejść przez ruchome schody. Po­
wietrze odświeżała w tym gmachu co 7 mi­
nut za p i;n icą wodnych wentylatorów. Towa­
ry podwożą lub odwożą na kółkach za pomo­
cą tunelu, przeprowadzonego do ekspedycji, 
znajdującej się w 10 c io  piętrowej < fićynie.

ROZW Ój LOTNICTWA.
W ojna wszechświatowa przyczyniła się 

w bardzo wielkie] mierze do rozwoju lot­
nictwa. Podczas kiedy jeszcze w pierwszym 
dziesiątku lat wieku bieżącego nazywano 
„podbojem atm osfery' utrzymanie się w po­
wietrzu w przeciągu kilkunastu minut i na 
wysokości najwyżej kilkudziesięciu metrów, 
dziś poszczycić się możemy lotem trwają­
cym przeszło dobę bez przerwy, osiągniętą 
wysokością przeszło 12 kilometrów i szyb­
kością przekraczającą już 340 kilometrów 
na godzinę. Istnieje już kilka powietrznych 
l i n j i  komunikacyjnych, a jedna w Polsce, 
łącząca W arszawę z Paryżem.

O szybkości jazdy aparatem pościgowym 
ni )żna sobie wyrobić pojęcie z przykładu: 
poórńż z Gostynina do Warszawy (w pr< - 
stej linji 90 km.)trwa’aby łącznie ze startem 
i lądowaniem maximum 20 minut.
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Jf a s z c k s ię g i.
Wy, co wolności nie czujsció wiosny,
I materjainych tylko żądni chwili,
Qo naw .t jow itw  djaźnf was nioiyii 
i Mzept was nudzi ptaszęcy radosny.

Wy nie pytajcie nas o wielkie czyny!
O nasze cnoty święte i dziedziczne,
O krew przelaną przez waleczne syny 
O nasze dzieła p tężne i liczne.

Wy nie pytajcie! Choćby głosem yom ów  
Wzi azać gechenne za przeszłe st. le te, 
Choćby wam w twarze rzucić setki tomów. 
Naszych ksiąg świętych wy r.fe zioz, miecie.

Bo owa męka, b-- cale tez nnrz-.
Groby, krwi laszej purpurowe wstęgi, 

Miłość potężna, świetlna— jako zorze:
To nasze prawa... to są nasze .•■‘z a '.

Wy nie pytajcie! Bo w wysiłków dob's 
Gdy na zien.fee lud się walił W3chcdti 
Wy stanęliście w ustroni'; niegddni 
Z myślą, ze sami wystarczycie sobie.

Na krzyk sumienia zostaliście niemi,
Od społeczeństwa odgrodzeni płotem,
Nie słyszeliście wstrząsów własnej ziemi. 
Odbudowanej pracą, krwią i potem.

Wśród jej żywotnych wykarmierri soków 
Naszych pokoleń okupionych męka,
Źyjecie sami wśród bezprawia mroków 
Grzebiąc porywy swą potworną ręką.

I choć egoizm zarazą się wzmeci 
Pośród ludzkości zataczając kręgi,
Nasze, do walki z nim, wystąpią dzieci 
Mając wyryte w sercach... f «'skle księgi.

Wy nie pytajcie o przyszłości echa,
B'> tam nie sięgną wasze mgławe oczy, 
Gdzie nasza Pclska Vi ielka s e i śn ieć';;!
1 ku r otedze wymarzonej kroczy,

Gdzie staje równa między w ielce trudy 
Swe stanowisKO zaznaczając wszędzie,
Że nie jest dziełem uiojer, dy.

Lecz Polską, która by! .. jest i będzie.
Któż się poważy stanąć przeć nią śmiało 
Na staiych bliznach nowe rany zadać?! 
Uderzać . w słowo, co Polską *ie stało*, 
Nad mocą cudów— któż ma siią władać?...

I któż tę Jasną wskrzesił w da w ej mocy, 
Dó niebywałej prowadził pot.gi?.,.

Łzy, krwawe krople krwi i wiek przemocy.. 
I morze cierpień.... całe nasze księgi.

Józej Wnika.

Str. 6

G O S T Y N IN  
i zamek gostyński'

(Dokończenie)

Lustracja ta opisuje jeszcze kaplicę zam- 
kr wą pod wezwaniem Najświętszej Trójcy 
i Ś-go Stanisława Biskupa, dawno wraz z 
zamkiem opusztoszalą, a przez panującego 
wówczas króla Stanisława Augusta do Fary 
wcieloną.

Na domiar nieszczęść w roku 1809 pożar 
zniszczył prawie całe miasto. W  roku 1824 
rząd Królestwa* chcąc przyczynić się do 
podniesienia dobrobytu miasta, sprowadził 
z Niemiec 105 sukienników, dla których u- 
rządził folusz, pnstrzygalrńę i farbiarnię. Z 
dawnej świetności miasta pozostała tylko 
niewielka część murów dawnego zamku, prze­
robiona na kościół ewangelicki, a nazwiska 
niektóry :h nu s '.czan  g d y ń sk ic h , spoty­
kanych w inwentarzach z końca XV wie­
ku, jeszcze i | o dziś dzień egzystują jak 
n |>. Zorzec. Siedlecki, Leśniewski, Zając, 
Raczka, Czajka, Liberacki, Sikora, Cegiel­
ski i inni.

W loku 1827 Gostynin liczy! 98 domów 
i ’.523 mieszkańców. W roku 1861 było 
tu 37 domów murowanych i 138 drewnia­
nych, a mieszkańców 3311 (w tem  1366 ka­
tolików, 1160 ewangielików i 785 żydów). 
W  roku 1880 był mieszkańców 6174 (2889 
mężczyzn i 3285 kobiet).

W y n ik i ostatniego spisu ludności nie są 
jeszcze dla poszczególnych miast opracowa­
ne. Główny Urz. Stat. podaje narazie licze­
bność ludności w powiatach. Powiat Gosty- 
n ński liczy 84,301 mieszk. (spis 30 września 
1921 r )

os
PRO SIMY SZANOWNYCH ABONENTÓW 
O ŁASKAW E W PLa CANIE PRENUME­

RATY ZA KWARTAŁ II
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Stow. Robo aików Chiz. w  Gcstyainii.
W  dniu 28 maja 1922 r. w remizie Straży 

Ogniowej o łbyło się przedstawienie ama­
torskie pod Kierunkiem p. Maksymiliana 
Ungermana. Odegrane było: „Narzeczone" 
Korzeniowskiego i „Chrapanie z rozkazu" 
Chrzanowskiego.

Dzięt.i niezmordowa »ej pracy reżysera p. 
M. Ungermana, który w tak bardzo krótkim 
czasie zdołał wyszkolić amatorów, bo zale­
dwie tydzień czasu, je łnakowoz obie kome- 
dje grane były z w. dką werwą i humorem, 
to tez pubh .zność nasza bawiła się dosko­
nale.

2 e  spraw  u ra n o w y ch .
4) ' próżniowych przez osoby wydalone z 

g miny r .o.porz. iz.c i-a.i wła Iz rządowych,
5i .nrzyrtij wa r  ci. przez osoby, posiada* 

jar : bez u z asa 'nioi j  przyczyny więcej niż 
jedno mieszkanie w obrębie bans; wa Polskie­
go; o be w ob bo g-oiny jest utrzymywa­
n e  iylku jedn- icszkame, a użytkowanie 
posiadanych mi szk; ń icst niezbędne dla 
wyk mywania v ,»Uf .pełniania stałych ó- 
bo. iszkow  s; l o zny ch lub kształcenia dzie­
ci, ino s/kanie n> -a »,ciu nie podlega.

6) wynajęty*. > , ijęty»h lub odstąpio­
nych fikcyjnie >. • ; z , wistyin zamiarze o- 
bejścia ustawy.

W rozumieniu ustawy zamieszkania i in­
ne pomieszczenia nie zamieszkane uważa się: 
całkowicie próżne, a stanowiące odrębną 
całość, z wyjątkiem wynajętych, a przez no­
wego lokat? i jeszcze nie objętych, o ile 
jednał wprowadzenie się nowego lokatora 
następuje z przyczyn uzasadnionych nie 
później, niz w dni 8 od daty opróżnienia 
się mieszka:; r
używ ane wyłą -znie, jako składy sprzętów' 
domowych, rze. zv lub towarów, a są z przez­
naczenia lokalami mieszk; lnemi chocby na'-' 
wet właściciel mieszkania lub ruchomości w’ 
nich znajdujący tli -i- pozostawi! tam oso-, 
bę do nadzoru tychże. Przy zajmowaniu

takich lokali ruchomości będą usunięte i 
złożone w odpowiednim składzie na koszt
1 ryzyko ich właściciela.

Niedostateznie czużytkowane są:
1) mieszkania z ilością pokojów do 6 włącz­

nie, z których żaden nie jest podnajęty, o 
ile w’ tych mieszkaniach ilość pokojów prze­
kracza więcej niż o jeden ilość faktycznych 
mieszkańców: mieszkania zaś większe o ile 
w nich przypada dodatkowo mniej niż po
2 faktycznych mieszkańców na każdy po­
kój powyżej sześciu:

2) mieszkania posiadające sublokatorów, 
o ile ilość pokojów zamieszkanych przez 
posiadacza lokalu przekracza normy ustalo­
ne w punkcie 1) ilość zaś pokojów zajętych 
faktycznie przez sublokatorów jes t większa 
od ich liczby.

Czyli w mieszkaniu z 3-ch pokojów win­
no mieszkać najmniej 2 osoby, z 4-ch poko­
jów 3 osoby, z 5 pokojów 4 osoby, z 6 po- 
kojow 5 osób, a już w mieszkaniu z 7m iu  
pokojów winno mieszkać tyle co w 6-ciu 
pokojach =  5 osób; — 2 razem najmniej 7 
osób, w 8 miu pokojach tyle co w 6 ciu t. j. 5 
o s ó b (2 x 2) =  9 osób i t. d.; w mieszka 
niach; posiadających sublokatorów, normy 
dla posiadacza lokalu obowiązują wymienio­
ne poprzednio, ilość zaś pokojów, zajętych 
faktycznie przez sublokatorów, przynajmniej 
nie powinna przewyższać ich liczby.

Zajętych może być ilość pokojów, prze­
kraczająca wskazane normy; w rachubę nie 
są brane: alkowy, kuchnie, przedpokoje i 
łazienki. d. c. n.

Książki i czasopisma.
Otrzymaliśmy „Czasopismo rolnicze" Xs 2, 

rok I-szy. Dwutygodnik, poświęcony spra­
wom rolniczym. Na treść zeszytu składają 
się: „Doświadczenia z odmianami ziemnia­
ków w r. 1919, 1920 i 1921", „Z Okręgowe­
go T-wa Rolniczego w Kutnie". Do Zarzą­
dów Kółek Rolniczych" Kwestjonarjusz w 
sprawie klęski, jaka w roku bież, nawiedzi­
ła oziminy. Kronika. Cena numeru 60 mk. 
Adr. red. i adm.: Kutno St. Doświadczalna 
Rolnicza, SkrZ; prcz. 59.
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>  U W ft G A ! U W A G A !
Niniejszym zawiadamiam Sz. Publiczność, iż pracownia moja krawiecka, 

specjalnie okryć damskich, odnawia pracę po cenąth k< ni mei <•;, j,i> eh. Posia­
dam nadto wvbór gotowych Kryć w najnowszych fasonach /. nad, ieja, że

Sz. Publiczność zainteresuje się moją pracownią, 
z poważaniem

Z. H 0 D £ S
G o s t y n i n ,  t  y n e k  JVs 2 0

i « r  CUKIERNIA , RESTAURACJA " 5 ^

3. j¥. Siasikt wsktego „ Oosty„ i„ ,e
•» s> E-: » t  y », -t a 

J  Ó Z 3 1

Ał
Ą
A

-’A=t ♦  przyjmuje psejsntów e 
d£to 3  *a - #

L  :  y  g  i e m  a n
’0 -1  i 3-6

Poleca: lody, mazugran, lemoniadę, piwo i porter 

chłodzony, oraz wyborowe ciastka

ĆW dnia i  czerwca stoliki w cienistym ogrodzie. zenie dem o.,li .acyj,;*, ,e
. sov. ego I p p Leg d, ó IV 1922

jó z -f Ma 3ia’:, za i-s
taić, t

gminy Iła­
wę z świad- 

nu ;Zapa-

D. 7 mąja r. b. zgubiono kertę zwolnienia należącą do 
mieszkańca wsi Leśnie wice gili. Skrżauy Władysława 
Dryńkowsktegó, wydaną przez Olice-a Ewidencyjnego pow. 
Gostynińskiego za Wś 43/2 lr

U czem ia ^3 l la-yy Costyninsl.iego Gimn. 
Pańrtwow c p <  dzcknje kondycji na wy­
jazd od i lipcar- Wiadomość w redakcji.

KINO „P 0 L 0 h J A“ U G. ST N.H’1 IE
6-ta 6 aktowa set ją wielkiego egzot} cznego dramatu

„W ł a d c z y n i D żung li”
Dnia 9, 10 i 11 czerwca ---------  — ------- - o godz. 6{ i 8J
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